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  ROZDZIAŁ PIERWSZY


  Kha­lil stał na ta­ra­sie przed salą ba­lo­wą wpa­trzo­ny w mo­rze i cią­gną­cą się w dal pla­żę. Na czar­nym nie­bie sre­brzył się pół­ko­li­sty księ­życ i mi­go­ta­ły gwiaz­dy.


  Przez uchy­lo­ne drzwi do­bie­ga­ły ci­che dźwię­ki są­czą­cej się mu­zy­ki i gwar we­so­łych roz­mów.


  Stał sa­mot­nie, zde­ner­wo­wa­ny i spię­ty.


  Wie­czór był upoj­ny, a wi­dok za­chwy­ca­ją­cy, ale prze­cież nie przy­le­ciał do Al An­kha­ry, by za­znać przy­jem­no­ści. Ścią­gnię­to go pil­nie w waż­nej spra­wie. Wciąż nie miał po­ję­cia, o co cho­dzi­ło, bo wszy­scy na­bra­li wody w usta.


  To jego kraj, wszyst­ko tu do­sko­na­le znał. Wiel­ki mau­re­tań­ski pa­łac. Bia­ły pia­sek. Bez­kre­sne mo­rze. Tu­taj, w tym pa­ła­cu, przy­szedł na świat. Jest po­tom­kiem wład­ców Al An­kha­ry. Jego na­ród jest od­wiecz­ny jak mo­rze i po­nad­cza­so­wy jak pu­sty­nia. Tak gło­si le­gen­da. Nie­gdyś na­ród wo­jow­ni­ków, dziś wal­czy o swo­je miej­sce w no­wym, zu­peł­nie od­mie­nio­nym świe­cie.


  Kha­lil na­le­żał do obu tych świa­tów. Ser­cem za­wsze bę­dzie tu­taj, w su­ro­wej i pięk­nej oj­czyź­nie, lecz jego ży­cie jest te­raz w No­wym Jor­ku, gdzie spę­dził ostat­nie dzie­sięć lat.


  Po jego su­ro­wej, re­gu­lar­nej twa­rzy prze­mknął cień.


  Przy­le­ciał do Al An­kha­ry wcze­snym ran­kiem, pil­nie we­zwa­ny przez ojca. Ter­min był wy­jąt­ko­wo nie­for­tun­ny, jed­nak Kha­lil pod­po­rząd­ko­wał się bez sło­wa sprze­ci­wu. Wpraw­dzie nie zga­dzał się z wie­lo­ma tra­dy­cyj­ny­mi prze­ko­na­nia­mi, lecz sza­cu­nek wzglę­dem ojca był dla nie­go rze­czą świę­tą.


  Fakt, że oj­ciec jest suł­ta­nem, do­dat­ko­wo wzmac­niał wagę we­zwa­nia.


  Prze­czy­tał mej­la, za­klął pod no­sem i za­dzwo­nił, by przy­go­to­wa­no do lotu jego pry­wat­ny od­rzu­to­wiec. Zo­sta­wił war­tą mi­liar­dy umo­wę, a w łóż­ku nową ko­chan­kę. Kil­ka go­dzin póź­niej wy­siadł z sa­mo­lo­tu, go­to­wy sta­wić czo­ła pro­ble­mom…


  Ku jego zdu­mie­niu po­wi­ta­no go zwy­czaj­nie, jak­by ni­g­dy nic.


  Szejk Kha­lil al Ka­dar, Na­stęp­ca Tro­nu Al An­kha­ry, Obroń­ca Na­ro­du, Spad­ko­bier­ca Lwa z Mie­czem i tu­zi­na in­nych prze­brzmia­łych ty­tu­łów wsu­nął ręce w kie­sze­nie i wes­tchnął z iry­ta­cją.


  Oj­ciec oto­czo­ny gro­ma­dą mi­ni­strów po­wi­tał go cie­pło.


  – Do­sko­na­le, mój synu. Zja­wi­łeś się bar­dzo szyb­ko.


  – Oczy­wi­ście, oj­cze. Prze­cież cho­dzi o spra­wę nie­cier­pią­cą zwło­ki.


  – Tak, tak. – Je­den z urzęd­ni­ków pod­su­nął się bli­żej i szep­nął coś suł­ta­no­wi na ucho. Suł­tan ski­nął gło­wą, klep­nął syna po ra­mie­niu. – Ale te­raz mam do za­ła­twie­nia waż­ną rzecz.


  – A ta pil­na spra­wa?


  – Zaj­mie­my się tym tro­chę póź­niej – rzekł suł­tan i od­szedł.


  „Tro­chę póź­niej” prze­cią­ga­ło się z go­dzi­ny na go­dzi­nę, a wraz z upły­wem cza­su cie­ka­wość Kha­li­la zmie­ni­ła się w nie­cier­pli­wość, po­tem w ro­sną­cą iry­ta­cję. Fa­tal­ny na­strój nie opu­ścił go na­wet wte­dy, gdy po po­łu­dniu oso­bi­sty se­kre­tarz ojca za­pu­kał do jego apar­ta­men­tu i za­pro­sił do udzia­łu w uro­czy­stej ofi­cjal­nej ko­la­cji.


  Już na samo wspo­mnie­nie Kha­lil za­ci­snął szczę­kę.


  Co to za „na­glą­ca” spra­wa, sko­ro mają o niej roz­ma­wiać w obec­no­ści dwu­stu osób?


  Pod­czas ko­la­cji sta­rał się pa­no­wać nad emo­cja­mi, lecz gniew wciąż w nim na­ra­stał. Wresz­cie wy­mó­wił się grzecz­nie i wy­szedł na ta­ras. Prze­cha­dzał się, co i raz spo­glą­da­jąc na ze­ga­rek i za­sta­na­wia­jąc się, o co, do dia­bła, tu cho­dzi i co…


  Co tam się dzie­je?


  Z cie­nia wy­nu­rzy­ła się ja­kaś po­stać. Po­ru­sza­jąc się szyb­ko, szła pla­żą pro­sto do mo­rza. Kha­lil zmarsz­czył czo­ło. Kto to mógł być? Jest póź­no. Poza tym to te­ren wład­cy, za­strze­żo­ny dla in­nych, rów­nież dla służ­by pa­ła­co­wej. I bar­dzo sta­ran­nie strze­żo­ny.


  To ktoś z go­ści? Nie, to wy­klu­czo­ne. Ta­jem­ni­cza po­stać mia­ła na so­bie ga­la­bi­ję z kap­tu­rem, strój prze­zna­czo­ny dla męż­czyzn. Na dzi­siej­szej ko­la­cji wszy­scy pa­no­wie byli w ciem­nych wie­czo­ro­wych gar­ni­tu­rach.


  Kha­lil pod­szedł do ba­rier­ki.


  Są­dząc po szczu­płej syl­wet­ce, to nie był męż­czy­zna. Czy­li chło­piec. Ktoś ze służ­by. Wy­szedł się przejść? Dziw­ne, bo wszy­scy do­sko­na­le wie­dzą, że wstęp na te­ren suł­ta­na jest wzbro­nio­ny.


  Chło­piec za­trzy­mał się na gra­ni­cy pia­sku i wody. Kha­lil przy­mru­żył oczy. Czy mu się tyl­ko wy­da­je, że chło­pak jest spię­ty, nie­na­tu­ral­nie wy­pro­sto­wa­ny?


  Chło­piec po­stą­pił krok do przo­du. Nad­bie­ga­ją­ca fala ude­rzy­ła o jego kost­ki. Za­wi­ro­wa­ła wo­kół nóg, zmo­czy­ła skraj ga­la­bii, okrę­ca­jąc tka­ni­nę.


  Do li­cha, co ten chło­pak chce zro­bić?


  Idio­tycz­ne py­ta­nie. Chło­piec po­wo­li wcho­dził co­raz da­lej. A prze­cież kil­ka me­trów od brze­gu ła­god­ne dno ury­wa­ło się gwał­tow­nie i w głę­bi­nie czę­sto kłę­bi­ły się wy­głod­nia­łe re­ki­ny lu­do­ja­dy.


  Kha­lil za­klął, prze­szedł przez ba­rier­kę i ze­sko­czył na pia­sek.


  Kie­dy Lay­la wy­my­ka­ła się przez drzwi ha­re­mu, ser­ce biło jej tak gło­śno, że umie­ra­ła z trwo­gi, że za­raz ją wszy­scy usły­szą.


  Wręcz nie wie­rzy­ła, że tyle się jej uda­ło.


  Nikt z pil­nu­ją­cych ni­cze­go nie za­uwa­żył. Niby nie była pod stra­żą, a dwie ko­bie­ty, któ­re ani na chwi­lę nie spusz­cza­ły jej z oczu, we­dług ojca były jej słu­żą­cy­mi. Kie­dy z gnie­wem do­cie­ka­ła, kim w ta­kim ra­zie jest trze­ci „słu­żą­cy”, po­tęż­ny drab z bli­zna­mi na twa­rzy i bra­ku­ją­cy­mi zę­ba­mi, oj­ciec wy­ja­śnił, że Ah­met ją chro­ni.


  – Al An­kha­ra wy­glą­da jak baj­ko­wa kra­ina, ale rze­czy­wi­stość jest inna – do­dał.


  Miał ra­cję. Al An­kha­ra, ozdo­bio­na ar­ka­da­mi i strze­la­ją­cy­mi w nie­bo mi­na­re­ta­mi, do złu­dze­nia przy­po­mi­na­ła sce­ne­rię „Ba­śni z ty­sią­ca i jed­nej nocy”, jed­nak praw­da o niej była zu­peł­nie inna. To, co się wy­da­rzy­ło w cią­gu kil­ku ostat­nich dni, do­bit­nie o tym świad­czy­ło.


  Te­raz nie chcia­ła do tego wra­cać.


  Musi skon­cen­tro­wać się na uciecz­ce. Tyl­ko jak stąd uciec?


  Trzy­ma­no ją w od­le­głej czę­ści pa­ła­cu. Kie­dyś mu­sia­ło być tu na­praw­dę pięk­nie, lecz te­raz mar­mu­ro­we po­sadz­ki zma­to­wia­ły, wy­dep­ta­ne je­dwab­ne ko­bier­ce stra­ci­ły daw­ny czar, brud po­kry­wał ścia­ny. Okna wy­cho­dzą­ce na bez­lud­ną pla­żę były osło­nię­te mi­ster­nie ku­ty­mi kra­ta­mi. Drzwi pro­wa­dzą­ce do pa­ła­cu były za­ry­glo­wa­ne, a dru­gich, na pla­żę, chy­ba nie otwie­ra­no od do­brych stu lat.


  Była w pu­łap­ce bez wyj­ścia.


  Na­gle, tuż przed za­cho­dem słoń­ca, szczę­ście się do niej uśmiech­nę­ło.


  Na mo­rzu po­ja­wił się sta­tek. Jacht, mó­wiąc do­kład­niej. Przy­bił do brze­gu i przy­cu­mo­wał. Dzie­li­ło ją od nie­go ja­kieś dwie­ście, może trzy­sta me­trów. Może tro­chę wię­cej, ale co to za od­le­głość dla zde­spe­ro­wa­nej ko­bie­ty? Ad­re­na­li­na do­da­je sił…


  Tyl­ko jak się stąd wy­do­stać? Dwa­dzie­ścia mi­nut póź­niej zna­ła od­po­wiedź.


  Po­słu­ży się spin­ką do wło­sów.


  Nie była to zwy­czaj­na spin­ka, ja­kie są w każ­dym skle­pie, lecz ma­syw­na, z mo­sią­dzu lub z mie­dzi. Albo ze zło­ta, to też moż­li­we. Choć te­raz naj­bar­dziej li­czy­ły się jej wiel­kość i wy­trzy­ma­łość…


  Spró­bu­je wy­wa­żyć nią za­mek, gdy tyl­ko jej ob­sta­wa pój­dzie spać. Ja­kie szczę­ście, że na­oglą­da­ła się sta­rych fil­mów, w któ­rych dziel­ne bo­ha­ter­ki po­słu­gi­wa­ły się spin­ka­mi od ka­pe­lu­sza.


  Wsu­nę­ła spin­kę w szcze­li­nę w spę­ka­nym mu­rze i cze­ka­ła.


  Straż­nicz­ki przy­nio­sły jej ta­lerz z je­dze­niem i po­szły do Ah­me­ta. Kie­dy wró­ci­ły, wy­ką­pa­ły ją, wy­tar­ły i na­pu­dro­wa­ły. Chcia­ły ubrać ją w noc­ną ko­szu­lę, lecz Lay­la po­ka­za­ła na migi, że jest jej zim­no.


  Ko­bie­ty za­śmia­ły się re­cho­tli­wie. Śmie­szy­ła je. Wy­śmie­wa­ły jej ja­sne wło­sy, nie­bie­skie oczy, bla­dą kar­na­cję i chu­de – we­dług ich oce­ny – cia­ło. Te­raz też je roz­ba­wi­ła, bo prze­cież było go­rą­co.


  Ubra­ły ją w ga­la­bi­ję.


  – Te­raz śpij – roz­ka­za­ła straż­nicz­ka i Lay­la po­słusz­nie ode­szła do prze­zna­czo­nej dla niej al­ko­wy.


  Od­cze­ka­ła do chwi­li, kie­dy jej gnę­bi­cie­le usnę­li. Wsłu­chu­jąc się w gło­śne chra­pa­nie, na pal­cach prze­mknę­ła do za­mknię­tych drzwi.


  Kil­ka mi­nut mo­co­wa­ła się z zam­kiem, pod­wa­ża­jąc go spin­ką na róż­ne spo­so­by. Wresz­cie ustą­pił. Była wol­na.


  Chcia­ła rzu­cić się pę­dem do uciecz­ki, jed­nak mu­sia­ła po­stę­po­wać ostroż­nie. Ktoś może wyj­rzeć przez okno i spo­strzec bie­gną­cą po­stać. Nie może wzbu­dzić po­dej­rzeń. Rów­nym kro­kiem po­de­szła do mo­rza. Przez chwi­lę roz­wa­ża­ła, czy zrzu­cić z sie­bie ten arab­ski strój, ale zre­zy­gno­wa­ła z tego po­my­słu. Nie wia­do­mo, kto jest na po­kła­dzie ko­ły­szą­ce­go się na wo­dzie jach­tu. Zro­bi­ła krok na­przód i we­szła do wody…


  Coś wpa­dło na nią z tyłu.


  Coś du­że­go. Sil­ne­go.


  Męż­czy­zna.


  Po­czu­ła za­ci­ska­ją­ce się wo­kół niej moc­ne ra­mio­na. Stra­ci­ła grunt pod no­ga­mi. Krzyk­nę­ła, prze­peł­nio­na wście­kło­ścią prze­mie­sza­ną ze stra­chem. Jak ten Ah­met zdo­łał tak bły­ska­wicz­nie ją zła­pać?


  Tyl­ko że to nie był Ah­met.


  Trzy­ma­ją­cy ją męż­czy­zna był szczu­pły i mu­sku­lar­ny, prze­ci­wień­stwo oty­łe­go Ah­me­ta. Miał moc­ne, mu­sku­lar­ne ra­mio­na. Ah­met wy­dzie­lał pa­skud­ną woń tłusz­czu i potu, zaś czło­wiek, któ­re­mu bez­sku­tecz­nie pró­bo­wa­ła się wy­rwać, pach­niał mor­ską bry­zą i dro­gą wodą ko­loń­ską.


  Nie zo­sta­nie od­da­na za żonę tłu­ste­mu zbi­ro­wi, uzmy­sło­wi­ła so­bie z nie­do­wie­rza­ją­cym zdu­mie­niem, lecz zgwał­co­na przez tego mu­sku­lar­ne­go, pach­ną­ce­go czy­sto­ścią nie­zna­jo­me­go.


  Prze­sta­ła my­śleć i za­czę­ła krzy­czeć.


  Roz­pacz­li­wy krzyk wwier­cił mu się w uszy.


  Ko­bie­ta? Ta szar­pią­ca się z nim jak dzi­kie zwie­rzę isto­ta to nie jest chło­piec, ale ko­bie­ta.


  Trzy­mał ją w po­wie­trzu, przy­ci­ska­jąc do sie­bie. Wierz­ga­ła i wy­ry­wa­ła się roz­pacz­li­wie. Kap­tur zsu­nął się jej z gło­wy i roz­pusz­czo­ne, je­dwa­bi­ste wło­sy sma­ga­ły go te­raz po twa­rzy. Czuł pod pal­ca­mi mięk­kość jej pier­si.


  Na Isz­tar, co tu się dzie­je?


  Nie pora tego do­cie­kać. Chce się wy­rwać i uciec, pro­szę bar­dzo. Pu­ści ją, gdy tyl­ko prze­sta­nie się szar­pać i ko­pać go ob­ca­sa­mi.


  Szczu­pła i drob­na. Na­bi­te, jędr­ne cia­ło. Miłe w do­ty­ku. I tak bli­sko, że mi­mo­wol­nie na nią re­agu­je.


  – Bass – prych­nął. – Bass!


  Rów­nie do­brze mógł uspo­ka­jać roz­wście­czo­ne­go ty­gry­sa. Za­mru­czał gniew­nie, przy­ci­snął ją moc­niej i przy­su­nął usta do ucha.


  – Szi­smak! – roz­ka­zał.


  Nie od­po­wie­dzia­ła, lecz cze­go mógł się spo­dzie­wać? Jed­nak po­wi­nien spy­tać, kim ona jest, jak się na­zy­wa.


  Szar­pa­li się na pia­sku. Ko­bie­ta wy­ry­wa­ła się roz­pacz­li­wie, on sta­rał się zdu­sić w so­bie…


  Czy cał­kiem stra­cił ro­zum? Ta ko­bie­ta we­szła na za­ka­za­ny te­ren. Cze­go tu szu­ka­ła? Jak omi­nę­ła bram­ki i straż­ni­ków? Przy­szła po­pły­wać przy księ­ży­cu? Czy może chcia­ła się za­bić?


  Od­wró­cił się, bo do­biegł go od­głos bie­gną­cych stóp. Dwie ma­syw­ne ko­bie­ty i wiel­ki męż­czy­zna pę­dzi­li w ich stro­nę.


  W ręku męż­czy­zny bły­snę­ło ostrze.


  – Rzuć to! – wark­nął Kha­lil po arab­sku.


  Męż­czy­zna sta­nął jak wry­ty, wle­pił w nie­go roz­sze­rzo­ne oczy, po­bladł i padł na zie­mię. Straż­nicz­ki zro­bi­ły to samo.


  Przez chwi­lę nikt się nie po­ru­szył, na­wet ko­bie­ta, któ­rą trzy­mał w ra­mio­nach. Stwier­dził to z po­nu­rą sa­tys­fak­cją. Ob­ró­cił ją do sie­bie i po­sta­wił na pia­sku.


  Oparł ręce na bio­drach i wy­gło­sił prze­mo­wę, z któ­rej Lay­la nie zro­zu­mia­ła ani sło­wa. W ogó­le ni­cze­go nie ro­zu­mia­ła. Dla­cze­go jej prze­śla­dow­cy le­że­li u stóp tego czło­wie­ka, ko­rząc się przed sza­leń­cem, któ­ry ją za­ata­ko­wał?


  Na­bra­ła po­wie­trza, od­gar­nę­ła z twa­rzy mo­kre wło­sy i wy­rzu­ci­ła z sie­bie dwie z trzech arab­skich obelg, ja­kie zna­ła, choć nie do koń­ca ro­zu­mia­ła.


  – Ibn Al-Hi­mar! Inta khay­wan!


  Jed­na ze straż­ni­czek wy­da­ła zdu­szo­ny pisk, dru­ga jęk­nę­ła. Ah­met po­de­rwał się na ko­la­na, lecz nie­zna­jo­my po­wstrzy­mał go ge­stem.


  Chwy­cił ją za nad­gar­stek i wy­krę­cił jej rękę do tyłu.


  – Szi­smak! – wark­nął, po­chy­la­jąc gło­wę, by jego oczy zna­la­zły się na wy­so­ko­ści jej oczu.


  Co to zna­czy? Nie zna arab­skie­go. Je­dy­ne, co mo­gła zro­bić, to wy­zy­wa­ją­co unieść bro­dę i rzu­cić mu w twarz ostat­nią znie­wa­gę.


  – Szi­smak – wy­ce­dzi­ła przez zęby. – Yakh­reb bey­tak!


  Nie wie­dzia­ła, co to było, ale tra­fi­ła cel­nie.


  Męż­czy­zna pa­trzył na nią jak na ko­goś nie­speł­na ro­zu­mu. Ko­bie­ty za­kry­ły twa­rze rę­ka­mi. Ah­met po­de­rwał się na rów­ne nogi i już wy­cią­gał po nią ręce.


  Nie­zna­jo­my rzu­cił mu ja­kieś sło­wo i Ah­met na­tych­miast padł na zie­mię.


  Za­le­gła ci­sza. Sły­chać było tyl­ko ci­chy plusk fal roz­bi­ja­ją­cych się na pia­sku. Prze­śla­dow­ca moc­niej za­ci­snął pal­ce na jej prze­gu­bie, jesz­cze wy­żej pod­cią­gnął jej wy­krę­co­ną rękę. Za­bra­kło jej po­wie­trza.


  Może jed­nak nie za­mie­rza mnie zgwał­cić? – prze­bie­gło jej przez myśl.


  Może ją po pro­stu za­bi­je.


  Mia­ła dość. Przez te ostat­nie kil­ka dni żyła w stra­chu, lecz nie umar­ła. Unio­sła gło­wę i po­wtó­rzy­ła arab­skie obe­lgi. Tym ra­zem wol­no, dla lep­sze­go efek­tu.


  I uśmiech­nę­ła się pro­mien­nie.


  Męż­czy­zna nie­bez­piecz­nie zwę­ził oczy.


  – Kel­beh – wark­nął. Po­ło­żył wiel­ką dłoń na jej pier­si i pchnął ją.


  Lay­la krzyk­nę­ła, za­ma­cha­ła rę­ka­mi i upa­dła na mo­kry pia­sek.


  Trój­ka straż­ni­ków za­re­cho­ta­ła.


  Nie­zna­jo­my mil­czał. Pa­trzył na nią z twa­rzą bez wy­ra­zu. Lay­la za­czę­ła się pod­no­sić. Drża­ła ze zło­ści i prze­ra­że­nia. Nie od­ry­wa­ła od nie­go oczu.


  Męż­czy­zna rzu­cił ja­kieś ostre sło­wo i śmiech się urwał. Zno­wu coś po­wie­dział. Ko­bie­ty i Ah­met pod­nie­śli się z zie­mi. Po­pa­trzy­li po so­bie i jed­na z ko­biet za­czę­ła ci­cho mó­wić, wska­zu­jąc na Lay­lę. Nie­zna­jo­my o coś za­py­tał, straż­nicz­ka ski­nę­ła gło­wą. Da­lej coś mó­wi­li.


  Kie­dy skoń­czy­li, męż­czy­zna ob­ró­cił się, skrzy­żo­wał ra­mio­na i ob­rzu­cił Lay­lę ba­daw­czym spoj­rze­niem.


  Po raz pierw­szy za­uwa­ży­ła jego wy­gląd. Wy­so­ki, bar­czy­sty, dłu­go­no­gi. Ubra­ny w czar­ny gar­ni­tur, nie w ga­la­bi­ję. Gę­ste ciem­ne wło­sy. Nie wi­dzia­ła ko­lo­ru głę­bo­ko osa­dzo­nych oczu. Twarz o su­ro­wej, mę­skiej uro­dzie.


  Pięk­na i dzi­ka jed­no­cze­śnie.


  Prze­su­nął po niej po­wol­nym, tak­su­ją­cym spoj­rze­niem. Zro­bił to z pre­me­dy­ta­cją, czu­ła to in­stynk­tow­nie. Mo­kra tka­ni­na ob­le­pia­ła cia­ło, pod­kre­śla­jąc kształ­ty, ni­cze­go nie ukry­wa­jąc.


  Jęk­nę­ła ci­cho. Nie­zna­jo­my po­pa­trzył jej pro­sto w oczy. Od tego, co w nich uj­rza­ła, zro­bi­ło się jej go­rą­co. To ją prze­ra­zi­ło.


  Szum mo­rza, po­wiew bry­zy… wszyst­ko na­gle zbla­dło i znik­nę­ło. Jego usta wy­gię­ły się w uśmie­chu. W uśmie­chu, któ­ry ko­bie­ty za­wsze ro­zu­mie­ją. U sie­bie w domu wie­dzia­ła, jak ra­dzić so­bie z ta­ki­mi uśmie­cha­mi.


  Tu­taj je­dy­ne, co mo­gła zro­bić, to szyb­ko cof­nąć się o krok.


  Na nic to się nie zda­ło.


  Po­chwy­cił ją za ra­mio­na i przy­cią­gnął do sie­bie. Po­tknę­ła się i upa­dła na nie­go, znów na to twar­de, mu­sku­lar­ne cia­ło. Czu­ła jego dłoń prze­su­wa­ją­cą się po jej ple­cach…


  Gło­śno wy­pu­ści­ła po­wie­trze, gdy pod­cią­gnął ją w górę i przy­gar­nął moc­no do sie­bie. Za­chwia­ła się.


  Po­wie­dział coś ci­cho. Nie ro­zu­mia­ła słów, lecz prze­sła­nie było jed­no­znacz­ne. Po­chy­lił się ku niej, za­nu­rzył pal­ce w jej wło­sach i od­cią­gnął jej gło­wę w tył, by po­pa­trzy­ła na nie­go.


  – Nie. – Chcia­ła po­wie­dzieć to z mocą, nie drżą­cym szep­tem, lecz spo­sób, w jaki na nią pa­trzył, do­tyk jego pal­ców we wło­sach, jego za­pach po­mie­sza­ny z in­ten­syw­nym za­pa­chem mo­rza…


  Ser­ce jej wa­li­ło.


  W mil­cze­niu pa­trzy­li na sie­bie; zda­wa­ło się, że to trwa całą wiecz­ność. Ja­kiś mię­sień za­drgał na jego twa­rzy. Nie­zna­jo­my pu­ścił ją, zdjął ma­ry­nar­kę i okrył jej ra­mio­na. Otu­li­ła się nią od­ru­cho­wo, za­ta­pia­jąc w cie­płym za­pa­chu, jego za­pa­chu. Męż­czy­zna po­ło­żył ręce na jej bar­kach i po­pchnął ją do przo­du, pro­sto w roz­ło­żo­ne ra­mio­na jed­nej z ko­biet.


  Od­wró­cił się i po­wo­li od­szedł pla­żą, aż roz­pły­nął się w ciem­no­ści.
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